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Prenumerato roczn a  z d o s t a w ą  do  d o m u  w y n o s i  
8 z ł . ,  kw arta lna  2 z ł . ,  bez  d o s t a w y  do  d o m u  roczn ie  5  z ł , 
kw arta ln ie  1‘30 z ł .  Cena num eru  p o je d y n c z e g o  10 g r .  — 
K onto c z e k o w e  Nr. 151.169 (B ib l jo tek a  Relig ijna) .  P re­
num eratę  przyjmują w s z y s t k ie  u rzędy  parafjalne o. lać.  
w e  L w o w ie ,  g d z ie  też m o ż n a  num ery  o db ierać .

WSROD NARZEKAN.
Żyjemy wśród narzekających. Narzekań 

mamy pełne uszy: narzekajhyrządzą^y, na­
rzekaj ąrjządzeni, narzekają młodzi, narzekają 
starzy, u tyskują kupcy, niezadowoleń’ są 
z nich kupujący, niezadowoleni rolnicy, nie­
zadowoleni ludzie z miasta i t. d. i t. d.

W szyscy  n'afr-zekaja, ale każdy nSrzeka 
na drugich, nikt na siebie. W ięc wszyscy 
winni, czy nikt? Zliczajięptycli, którzy na­
rzekają n.a drugich, a dla Siebie nie mają; 
ząti-zutóaS wypadałoby, źe niema w in n y c h : 
zliczając żąę tych, na k tórych słyszy śię 
narzekania, wypadałoby, źe •Wsz^scy^s.ąl winni.

Jak  je s t  napraw dę?
N apraw dę  jjąnuje shoroba narzekania, 

taka ruska  choroba „kryudow ania“. Każdy 
ma się za nieomylnego? a patrzy tylko najf 
koniec swego nosa, stąd o niczem nie ma 
sprawiecjliwego feądu. Każdy , chce ucliodzitj

za mądrego, a nie chce mu się myśleć. Robią 
ludzie rachunek sumienia, ale nie¥swój,^dko 
c u d z ^ i  to fałszywie.

Tak±e narzekanie ńa wszystko je s t  um ac­
nianiem naszego lenistwami rozgrzeszaniem 
się z odpowiedzialności za wszystko.

Narzekaniem na drugich  nikt losu swego, 
ani swego spo łeczeństw ^ nie poprawd. N a­
rzekanie niczego nie usuwa, środków ua- 
pruwy nie wskazuje Jes trazem ś wstrętnem 
nudnem, obrzydliwem.

’■ Pytaj się i szukaj, o Ue ty ^ a m  możesz 
poprawić s$ ó j  los, bo tylko ty jesTeś od 
siebie zależny, tylko na swoje postępow an ia  
możesz wpłynąć, każdej chwili, swoje postę­
powanie poprawić, swoje postępowaniami nie 
cudze, dostosować do 'celów.

Skończmy z zawodzeniem. weźmy się 
do pracy.

Przemówienie Ks. Arcybiskupa Jał- 
Drzykowskiego w imieniu pielgrzymki 
polskiej na audjencji u Ojca św iętego.

Dnia 4 b. m O jciec  św. P ius  XI przyją ł na 
u roczyste j aud jencji  p ie lgrzym kę n a ro d o w ą  polską 
z 1. I. E. E. A rcybiskupam i i B iskupam i: Ja łbrzy-  
kowskim, M ańkow skim , Radońskim, Szlagowskim , 
Lisow skim na czele. W  aud jenc ji  w zią ł rów nież  
udział i N uncjusz  Apostolski w W arszaw ie ,  J. E. 
A rcybiskup Marmagi.

P o d c z a s  audjencji  w  imieniu E p iskopa tu  P o l­
ski pow ita ł  O jca  św. J. E. Ks. A rcybiskup Ja łbrzy-  
kow ski w  n as tępu jących  s łow ach :

„K onferencja  E p iskopa tu  Polski postanow iła ,

aby  w roku 50 - le tn iego  jub ileuszu  k ap łań sk ieg o  
W asze j  Ś w ią tob liw ośc i  udała  się  do W atykanu  
p ie lgrzym ka polska celem złożenia  ho łdu  N a jw y ż ­
szem u P as te rzo w i,  mnie zaś  po lecono ,  abym  w  imie­
niu E p iskopa tu  Polski dziś wystąpił.

O jcze  św ięty!  T y  je s te ś  Piotr, T y  je s te ś  za ­
s tę p c ą  Chrystusa ,  T y  je s te ś  O jcem  w szys tk ich  
chrześcijan ,  k tórych o jc o w sk ą  m iłością i najczu lszą  
p ieczą  o taczasz .  P rz eśw ia d cz en i  o tern i w dzięczni 
kato licy  z ca łego  św ia ta  d o k łada ją  w szys tk ich  w y ­
siłków, aby  w  tym roku zw łaszcza ,  p ię ćdz ies .ęc io -  
lecia  T w eg o  kap łaństw a ,  okazać  Ci, O jcze  święty, 
synow sk ie  uczucia miłości i oddania .  W iedzeni 
temi uczuciami i my z Polski,  k tó ra  u S tolicy 
A postolskiej od w ieków  zasłuży ła  sob ie  na z a ­
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szczy tne  miano „S em per  F idelis" ,  z tej Pojski,  
k tó rą  O jcze  św ię ty  zw iedziłeś, po zn a łe ś  i w której 
pięć lat spędziłeś  T w eg o  za sz czy tn eg o  żyw ota ,  
k tórej w idz ia łeś  zm ar tw y ch w stan ie  z niewoli, 
w której dzieliłeś w spó ln ie  z nami szczęśliw e 
i ciężkie dni naszego  życia p a ń s tw o w e g o  i my 
z Polski tu p rzychodzim y, liczni, ze w szystkich  
stron O jczyzny  nasze j zebrani,  aby  Tobie ,  O jcze 
św., jako  P io trow i i z a s tępcy  C hrystusa  złożyć 
nasz hołd i aby  Ci okazać ,  jako najlepszem u Ojcu 
naszem u, na jse rdeczn ie jsze  uczucia  nasze j miłości 
synow skie j i p rzyw iązan ia .

S tw ó rc ę  W s z e ch m o c n eg o  b łagam y, aby  z a c h o ­
w ał  nam Ciebie, O jcze św ięty , na  długie i s z c z ę ­
śliwe lata. A byśm y zaś zaw sze  pozosta l i  dobrym i 
żołnierzami C hrys tusa  i T w ej miłości godnymi, 
na jpokorn ie j  p rosim y Cię O jcze św. o T w e  a p o ­
sto lskie b łogos ław ieńs tw o  dla nasze j O jczyzny, dla 
dosto jnego  P re zy d e n ta  R zeczypospo li te j  Polskiej, 
Ignacego M ościckiego, dla na jw yższych  naszych  
dos to jn ików  i k ie row n ików  tak duch o w n y c h  jak 
i świeckich , dla dzieci i m łodzieży  nasze j tak 
szkolnej jak i pozaszko lne j ,  dla ich k ierow ników  
i nauczycie li,  d la nas tu obecnych ,  jak i dla 
w szystk ich  w spó łrodaków  naszych".

Rektor uniwers. katolickiego 
w Medjolanie o cudach 
w Lourdes.

Rektor un iw ersy te tu  kato lickiego w M edjolanie,  
ks. dr. Gemelli,  p rzed  w s tąp ien iem  do zaKonu 
F ranciszkanów , był znanym  lekarzem. Z zachę ty  
i na p ro śb ę  kardyna łów  arcy b isk u p ó w  z M edjo lanu  
i M echlina  ks. Gemelli kon tynuu je  nadal sw oje  
prace  m edyczne.  U czony  kapłan  w ten sposób  
wyraził  się o Lourdes:

„P rze d  pót rokiem niespełna p row adz i łem  p ie l­
grzym kę z M edjo lanu  do Lourdes  Nie ulega żadnej 
w ątp l iw ości ,  że w Lourdes  dzie ją  się  p raw dziw e ,  
wielkie cuda. U zdrow ien ia  p o s tę p o w eg o  w y sy c h a ­
nia m lecza pac ie rzow ego ,  rozw in ię te j  gruźlicy płuc, 
gnicia kości i inne, k tóre  u jaw nia ją  się w Lourdes 
bez żadnej pom ocy  ludzkiej, w sposób  nagły, są 
cudami w idocznem i.  D o r. 1905 naliczono  2 500 
takich cudów. Zosta ły  one s tw ie rd z o n e  rów nież  
przez  lekarzy n iew ierzących , k tórzy  podobn ie ,  jak 
w ierzący ,  są  dopuszczan i do  biura s tw ierdzeń .  — 
Uznano  je  za uzdrow ien ia  nadzw ycza jne ,  p rze k ra ­
cza jące  wszystko , co lekarze  m ogą zaob se rw o w ać .  
A od r 1905 wielkie cuda  w Lourdes  są  nie mniej 
licznśBjj

Ale — d o d a je  ten w yb itny  znaw ca  m e d y ­
cyny  - w Lourdes  dz ie ją  się  cuda, które b e z p o ­
średn ią  ingerencję  Boga s tw ie rdza ją  tak sam o w y ­
raźnie, jak n a jcudow nie jsze  uzdrow ien ia ;  są  tc 
cuda ,  które d o konu ją  się w duszach, cuda  n a w ró ­
ceń, cuda w span ia łom yślnośc i  i cierpliwości.

C uda  naw róceń .
S łuchałem  spow iedzi w Lourdes, m ogę tc 

śmiało pow iedz ieć ,  dzień i noc. Ł askę  cudow na 
mogłem w ó w c z a s  n ie jako rękami dotykać.  P e n i ­
tenci sami mówili: tu cz łow iek  sp o w ia d a  się i k o ­
rzy  zupełnie inaczej, niż gdzieko lw iek  indziej. 
C uaów , które tam przeżyłem , nie je s tem  w stanie 
opisać. Jeden  tylko fakt: S ta łem  p rzed  grotą, gdy 
po d sz e d ł  do mnie pew ien  lekarz. Nie wiedzia łem , 
czy jes t w ierzącym , czy  nie. P rzec h ad za l iśm y  się 
tam i zp o w ro tem ; nagle lekarz s taną ł  i rzekł: M u ­
szę się w yspow iadać .  Człow iek ten p rzyby ł do  
Lourdes jako n iew ierzący  i, chociaż  nie był św ia d ­
kiem żadnego  cudu, poczu ł się naw róconym , w y ­
sp o w ia d a ł  się, kom unikow ał i był, jak w niebie. 
N aw rócen ie  jego, są d zą c  z listów, je s t  trwałe.

G d y  ogłosiłem w dziennikach  m edjo lańsk ich  
w iad o m o ść  o zam ierzonej p ie lgrzym ce do Lourdes 
pew ien  ojc iec rodziny prosił, by go  zap isać  na 
liście uczes tn ików . Człow iek ten chory  był na w y ­
sychan ie  mlecza p ac ie rzow ego  i nie mógł się p o ­
ruszać. Miał nadzie ję ,  ze w  L ourdes  otrzyma 
zdrowie.  Był b iedny. W  jednym  z dz ienn ików  m e­
djolańskich  prosiłem o n ie zb ę d n ą  pom oc  pieniężną. 
W ó w c z a s  zgłosit s ię  do mnie jakiś pan, który 
c ierp ia ł na tę sam ą chorobę ,  ale mial ją  dopie ro  
w p ie rw szem  stadjum. O to  — rzekł - -  ma ksiądz 
400 lir na podróż  dla o w egc  chorego. P o trz eb u ję  
tylko 200 — odpow iedz ia łem . Niech ksiądz w eźm ie 
400, mimo, że je s tem  n iew ierzącym  i nie w yzna ję  
żadnej religji".

Pan  ów  nie w iedz ia ł  sam, d laczego  to robi, 
ale z czynu sw eg o  był b a rdzo  zadow olony .  Chory 
o jc iec rodziny  prosił w Lourdes  M atkę  Najśw. nie 
o uzdrow ienie ,  lecz o łaskę szczęś liw e j śmierci.  
W ra ca ł  do kraju  w  radosnem  usposob ien iu  i w krótce  
umarł. Jego dob ro cz y ń ca  o zd ro w ia ł  szybko  — na 
duszy. O dzyska ł  wiarę, po wielu, wielu latach 
przystąp ił  do S ak ram e n tó w  św. — zos ta ł  tysiącznie 
w ynag rodzony  przez  M arję  za sw ój sz lachetny  p o ­
stępek. „To są  p rzykłady  cudow nych  naw róceń ,  
jakie sp raw ia  D ziew ica  N iepoka lana"  — dodaje  
ks. Gemelli.

„W idz ia łam  w  Lourdes  inne cuda. C uda w s p a ­
nia łom yślności i cierpliwości.. .  G dy  widzi się  n ie­
szczęś liw ych  chorych w d rodze  do Lourdes  i gdy  
się pozn a je  ich n iez łom ną nadzie ję ,  s trach  ogarnia 
p rzed  d rogą pow ro tną .  N asuw a się pytanie,  czy



„LW O W SK IE WIADOMOŚCI I>AH,AFJ’A L N E “ 3

oni zd o ła ją  się pocieszyć,  jeżeli b ę d ą  w racali  nie- 
uleczeni. A p rzec ież  o lbrzym ia w iększość  nie d o ­
znaje  cudow nych  uzdrow ień.  T em  w iększe  ogarnia 
zdum ienie  na  w idok  rezygnacji,  radosne j  rezygnacji 
w  cierpieniu. A ta godna  'podziw u  cierpliwość 
w  znoszeniu  cierpień  nie je s t  tylko chw ilow em  
usposobien iem . Ciągle słyszy się: stan mój nie jest 
lepszy, ale czuję się dobrze ;  a lbo : jes tem  bardzo  
szczęśliw y, zos ta łem  poc ieszony  w ew nętrzn ie  od 
chwili, gdy  byłem w  L ourdes".

Z Ziemi. Ś w ięte j.
Przywrócenie piątkowej Drogi Krzyżowej na 
ulicach Jerozolimy. — Niepewność sytuacji. — 
Bojkot żydów ze strony ludności arabskiej,

D nia  13 ub. m. pow róc ił  do Jerozolim y a rc y ­
b iskup Valerio Valeri, de lega t  aposto lsk i Egiptu, 
P a le s ty n y  i Abisynji P rzed  od jazdem  z Rzymu 
Mgr. Valeri w  czasie  długiej audjencji  złożył O jcu 
św  sp raw o zd a n ie  z sy tuacji  w  Palestynie .

W  dniu pow ro tu  do Je rozolim y w zią ł udział 
w  D ro d z e  Krzyżow ej, k tóra  o d b y w a  się co pią tek  
na ulicach św ię tego  miasta, a którą p o d c z a s  k rw a ­
w ych  ro zru ch ó w  zaw ieszono .  T o  p rzyw rócen ie  
publicznego  n ab o ż eń s tw a  je s t  d o w odem , że życie 
w  Jerozolimie p o w ra c a  do  norm alnego  stanu. G u­
b e rna to r  angielski zezw oli ł  na chodzen ie  po ulicach 
m iasta  do godz. 9 - te j  wiecz.; p rzed tem  w olno  było 
chodzić  tylko do godz. w p ó ł  do siódmej. R ozpo­
rządzen ie  to n iew ątp liw ie  przyczyni się do u spo ­
kojenia ludności,  k tó ra  nab ierze  przekonania ,  że 
n iem a n ie b ez p iea ze ń s tw a  now ych  ekscesów .

M imo to wiele osób  nie dow ierza  obecnem u 
spoko jow i w  Palestynie .  T em  się tłóm aczy, d laczego  
chrześcijanie ,  p rze ch o d zą c  p rzez  dzieln ice m aho-  
m etańskie, ciągle je szc ze  n ak ład a ją  turbany. Na 
mucach wielu d o m ó w  w  dalszym  ciągu w idzi się 
znak krzyża, który  nam alow ano  w  początkach  
k rw aw ych  w y padków , celem p o u czen ia  p o w stańców , 
że są  to m ieszkania  chrześcijańskie.  1 rzeczyw iśc ie  
dom y chrześc ijan  nie dozna ły  bez p o śred n ic h  u szko­
dzeń: oszczędzali  je  za ró w n o  m ahom etan ie  jak 
i Żydzi. T o  w y jaśn ia  także, d laczego  p o d cz as  
p o w s ta n ia  a rabsk iego  tak  w iele  ludzi zna lazło  
schron ien ie  w  różnych  k lasztorach , a zw łaszcza  
u o jców  F ranc iszkanów  w  Casa Nova.

O becn ie  ludność  m ah o m etań sk a  zaczę ła  b o j­
k o to w ać  Żydów . A rabom  nie w olno  kupow ać  
u s jon is tów ; nie m ogą  też nic im sp rzed aw ać .  Ten  
bo jko t  zaczyna  s jon is tom  dokuczać ,  p o n ie w a ż  m ają  
w ielkie trudności przy n abyw an iu  ś ro d k ó w  ży­
wności.

Ź ży c ia  k a to lic k ie g o  
w  H oiandji.
Dziesięciolecie związku katolickich oficerów ho­
lenderskich. — Nowa organizacja katolickiej 
młodzieży robotniczej. Idea misyjna jako 
środek odrodzenia religijnego.

W  U trechcie  katolicki zw iązek  oficerów  ho ­
lendersk ich  obchodz ił  n iedaw no  dziesięcio lec ie  
sw ego  istnienia. P o s iad a  on 17 grup lokalnych 
i p rzesz ło  600  cz łonków  Zadan iem  zw iązku  jest 
troska o rozw ój życia religijnego w śród  oficerów  
katolickich.

E p iskopa t ho lendersk i ogłosił now y plan o rg a­
nizacji katolickiej m łodz ieży  robotniczej .  W edług  
tego planu m łodzieńcy  do la t 18 m ają  p o zo s taw a ć  
w  pa t rona tach ,  a nas tępn ie  b ę d ą  p rzechodzi li  dc 
organizacji „M łodego  R obotnika  albo do  „ S to w a ­
rzyszen ia  cze ladn ików  im. św. Józefa" .  W tych 
zw iązkach  m a ją  p rze b y w a ć  do 21 w zg lędn ie  23 
roku życia. R ów nocześn ie  o bow iązu je  ich p rz y n a ­
leżność  do katolickich s to w arzy szeń  zaw odow ych .

W  Hoiandji idea misyjna w yzysk iw ana  jest 
obecn ie  jako  środek  od rodzen ia  i w zm ożen ia  życia 
religijnego. N iedaw no  np. w cen trum  okręgu w ę ­
g low ego  Heerlen  odbył się na w ielką  skalę zak ro ­
jony  „ tydzień  misyjny" dla ludu katolickiego, 
w  czasie  k tórego  75 m is jonarzy wygłosiło  kazania  
i odczyty. Wieiki poch ó d  z 30 grup, u rządzony  
wspó ln ie  przez  50 parafij , zo b ra zo w a ł  rozwój 
ch rześc ijańs tw a od p ie rw szych  w ieków  aż do chwili 
obecnej .  O jcow ie  franciszkanie  urządzili w y s ta w ę  
misyjną.

Biskup Buchberger o wzajemnym sto­
sunku kapłana i lekarza.

W  pizem ów ien iu  pow ita lnem , w ygłoszonem  
z okazji o tw arc ia  kongresu  lekarzy  baw arsk ich ,  k s . 

dr. M ichał B uchberger  zaznaczył,  że pow ołan ia  
kap łana  i lekarza  są  w  bliskiem pokrew ieństw ie .  
Kapłan i lekarz sp o ty k a ją  się codziennie  p rzy  w y ­
konyw aniu  sw ych  czynnośc i za w o d o w y c h :  w  d o ­
mach osób  chorych, w szp ita lach  i p rzy  łożach  
śmierci.  W  osta tn ich  czasach  w naukach  m edycznych  
jak  z re sz tą  i w  innych, coraz  bardz ie j uznaje się 
i podkreśla ,  jak ścisły je s t  zw iązek  m iędzy duszą  
i ciałem i jak wielkie znaczen ie  ma w za jem ny  
stosunek  obu  tych czynników. W  te rapeu tyce  dusza 
znów , przynajm nie j w  odniesien iu  do pew n y c h  
chorób, u w a ż a n a  je s t  za czynnik uzdrow ien ia ;  
w wielu w y p ad k a ch  usiłuje się uzdrow ić  ciało za 
po ś red n ic tw em  duszy. Są n ie tylko choroby , k tóre  
m ożna  n azw ać  „psychogen icznem i" ,  ale je s t  także
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z d row ie  psychogeniczne .  D u szp a s te rz  ma znów  
m ożność  s tw ie rdzen ia ,  jak wielk ie  znaczenie  dla 
w y leczen ia  i uzd row ien ia  chorego  p o s ia d a  jego 
s tan  duchow y. W  imieniu d u sz p a s te r s tw a  biskup 
w yraził  p rzedstaw ic ie lom  św ia ta  lekarsk iego  sw o ją  
w dz ięczność  za p rzy jac ie lską  i harm onijną  w sp ó ł­
p racę  lekarzy z kapłanami. W  szczegó lnośc i  dz ię ­
kow ał s tanow i lekarskiem u za to, że w ybitn i jego 
rep rezen tanci  mieli o d w ag ę  w y p ow iedz ieć  się 
o tw arc ie  p rzec iw ko  n iebezp iecznym  i groźnym  
w n as tęp s tw a ch  ob jaw o m  upadku  m oralnego  w śród  
sp o łe cz eń s tw a  niemieckiego. C hrześc ijańska  miłość 
bliźniego i św ia d o m a  w ierność  obow iązkom  b ęd ą  
i nadal łączyły, jak należy się spodz iew ać ,  kap łana  
i lekarza  w p rzy jaznem  w spółdz ia łan iu .  O by św. 
Łukasz Ew angelis ta ,  p ie rw szy  leKarz chrześcijański,  
zechc ia ł  p a t ro n o w a ć  tej w spólne j  p racy  d la  do b ra  
całego narodu!

K ośció ł sw . Ign acego  
w  W iln ie .

Podczas pobytu  l \  JPępszy(lenta Rzeczy­
pospolitej w AYilnie, j l.k już donosiła pxaśa.

został poświęcony z wielkimi uroczystościami 
kpś'6i(® Sw. Ignacego, jako kościół garn izo­
nowy. Odnowiony z ruin i profanacji. kościół 
tć.n przć&zedl niezwykłe koleje, wiążące jego 
JqJA? z dziejami Wilna. Założony w roku 1622 
PjTzez biskupa Wołłowiczaijj konsekrowany 
w r. 1(147. zdobny by.i we freski Dankier.sa, 
wlieLkiej war.to§fei artystycznej. Kościół wjrą&z 
z olbrzymim klasztorem należał do zakonu 
OO. Jezu itów , 'a  pofykasaci© jego klaszlor 
i E«»‘śęgół oddano na seminarjum diecezjalne 
za rządów biskupa M|ś$a]słd'e£/). W r. 170-s 
rząd zab ó jca^  kóśjuółyzamknął i obróci! go; 
wraz klasztorem na koyźary. Moskiewskie 
władze wojskowe w kościele urządziły klub 
oficerski, który tam był do r. 11*15. a nawet 
jeszcze później w kościele miesfcjiły się roz­
maite urządzenia wojskowje niemieckie. Do­
piero z objęciem rządów przez władżo pcyjśl-fe 
losem starego kościoła zajęło się wojsko 
polskie p rzy  niestrudzonej akfeji ze strony 
pi. gen. P o ż e r ś k i^ o  i p. m iłkow rrka Oźyń- 
skiego oraz dziekaua wojsk polskich ki*, "dra 
Michała Sopoćko. AY ciągu kilku lat' trwały

Ewangelja na XXI niedzielę 
po Śwątkach.

Mat. 18, 23—35.

( )nego\ezasti rzekł Jezus : P rzypodobane 
jesh królestwo niebieskie cźiłowiekoKi k ró ­
lowi. który choiał kłaść liczbę ze sługami 
swoimi. A gdy począł liczbę kłaść, przyw ie­
dziono mu jednego, który mu był winien 
dziesięć tysięćjy talentów. A 'g d y  nie miał 
skąd oddać, kazał go P an  jego ■•zaprzedaj, 
i żonę jego i dzieci, i wszystko Ko 'miał i od­
dać. \  upadłszy sługa on, prosiig§-q. mówiąYj] 
Miej cierpliwość nade mną, a wszystko tobie 
oddam. A Pan zlitowawszy się nad onym 
sługą, wypuścił go i dług mn^odpuścił. Im g z  

sługa on Wyszedłszy, znalazł jednego m to­
warzyszów swoich, k tóry mu był winien sto 
groszy: i ująwszyulusił go, mówiąc^: Oddaj, 
coś wiiiien. A u padłszyito warzysz jego, pro- 

"sił go. mówiąc Ą-Mijgj cierpliwość nade mną, 
a oddam ci wszystko. A on n ieg h o ia ł ;  ale 
szedł i wsadził go do więzienia, ązby oddał 
długL A ujrzaw szy towarzysze .jego, co się 
działo,-* zaSpiucili się bardzo i przyszli i po­
wiedzieli panu swemu wszyśtko. co się było 
stało. W tedy  zawołał go pan jego i rzekł 
nur: Słngo niecnotliwy, wszystek dług od-

ptLŚciłęm ci. iżeś mię prosił. LzaJi tedy i ty 
nie miałeś mę zmiłować- nad towarzyszem 
swoHift' jakom Się ja  zmiłował nad tobą?
I rozgniewawszy się pan jego, podał go ka­
tom. Sżljy  mu oddał wszystek dług:. Tak 
i Ojciec mój niebieski i g z y  ni wam, jeśli 
nie odpuścicie każdych rat u swemu z sen- 
waszych.

CIERPLIWOŚĆ.
Krótki sens dzisiejszej Ew angelji j a s j  

ten. że cierpliwość jest w niebie, że c ie rp li­
wość powinnli, panować na ziemi, ^judnali 
może już w czasie czytania tej przydługiej 
Ew-ąngelji o cierpliwości mieliśmy pokusy 
nieyie-rpliwoąei. Kto jest pr'awdziwem dziec­
kiem naszych nentfowycli czasów, tS uzna j-  
duje jś.ię ciągle w sracie nadmiernego na­
pięcia. Niecierpliwo-ść czyli, jak mówi się. 
dzisiaj^ aktywność, je s t  'ty.m wulkanem, ną 
ldo:ry'm musim y budować dom naszego życia 
Przemysłowiec, który w woziegkolejowyni 
żyje, pracuje, je, śpi i um iera: kuuiec, który, 
swe dzitYji widzi prz»y chrzkke i ślubie i poza 
tem jeszcze pą&ę razy: centrala telefoniczna, 
k tórą w ciągu godziny tysiące nici pu lsu­
jącego -‘życia dzierga i rozrywa -  one rep rag 
zeninją riicliliv-ość naszych czasów.
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roboty przy restauracji kościoła przyczem 
komitef£odbudo\vy rozporządzał śłcromnem 
funduszami, n ie jednokrotnie  zm uszony od­
woływać się do ofiarności publicznej zawszó 
ofiarnych wilnian, a duszpasterstw o wojskowb 
wszystkie uzyskane |J!osze z iura stolae 
przekazywało wytrwale do k ą s ^ k o m ite tu .  
P rzyszła  też pomoc państwowa i tak zbio­
rowymi wysiłkami został przywtracony ko­
ściół św. fgnacęgo do dawniej świetności. 
Freski 1 )ankiersa uległy zniszrzeniująje .zato  
mamy dziś wspaniałą: aitwityczną; policliro- 
mję pom ysłu i projektu  oraz wykonania p ro ­
fesora Matusiaka i studentów  W ydziału Sztuk 
Pięknych U. S. R. Dookoła, wielkiego ołta­
rza mamy syntezę historji polskiego oręża 
wjwajcel o ideały ch rześc i jań sk ie : Zawisza 
Czarny, [Sobieski, Żółkiewski, Chodkiewicz, 
obrazującą hołd Polski Clirystuspwi-Królowi, 
otoczonemu u stóp Jego  Tronu postaciami 
św. Stanisława, Biskupa, św. Kazimierza, 
królewicza, św. Ignacego Lojoli, patrona ko­
ścioła i św\ Józefąta K uncewi^zkc męczen­
nika unji, a wsiród nicli św Michał Archanioł,

pa tron  w-a% dolara z złem. Całość pomysłu 
wspaniała i potężna, o wielkiej głębi m yślo­
wej-. Kójśtejół św. Ignacego śtaje ll ię  przez to 
jednym  z najpiękniejszych kościołów w mie- 
m e  pięknych ko^yiołów.

Z  c a ł e *  P o l s k i .
Socjaliści przeciwko budowie katedry w Ka­

towicach. Z arów no  organ P P S .  „G a ze ta  R obo tn icza"  
jak  i pism o n iem ieckich  soc ja l is tów  ,,Volkswille 
p ro w a d zą  akc ję  p rzec iw ko  b u dow ie  ka ted ry  w K a ­
towicach. W y su w a ją c  hasła  dem agogiczne ,  zbliżone 
do tych, którem i pos ługu ją  się marksiści w Rosji 
bolszewickiej .  Socjaliści ś ląscy  p ro w a d z ą  kam pan ję  
aby  p ien iądze  zam ias t  na k a ted rę  p rze zn ac zy ć  r,a 
b u d o w ę  szkół i dom ów  robotn iczych .

W  Rosji bo lszew ickiej pod  tym p re teks tem  
n a w e t  zam knię to  szkoły  i cerkwie, ana lfabe tyzm  
je d n ak  i po łożen ie  m ieszkan iow e nie tylko nie zm ie­
niło się na lepsze, ale, jak  sami naw e t  socjaliści 
p rzyznają ,  uległo znacznem u pogorszen iu  w s to su n ­
ku do  p o p rzedn iego  stanu.

Relikwje błog. Jana Bosko w Warszawie.

Kto jednak je s t  cierpliwy i lubi spo­
kojny bieg wypadków ten pozostaje w tyle. 
■Jest cierpliwość i cierpliwości Najpierw 
nsiuimy .to wszystko, co ma tylko pozory cier­
pliwości. 'Student, który chętniej bawi się, 
niż studjuje a potem wjśi i p  głowie ojca, 
zanim dostanie pierwszą posadę: robotnik, 
który  chętniej mierzy swoją robotę według 
czasu niż wyniku: chory, k tóry  chętniej 
wzdycha i czeka na cud ’;,idź. idzie do le­
karza i żaży wa p ig u łk i ;»chrześcijanin, który 
n a 1 śżyderstw a i nienawiść wrogów chrze­
ścijaństwa ma w odpowiedzi tylko minę 
jagnięcia; fl^jcieć,' k tóry  złemu postępowaniu 
dzieci p rzypatru je  się cierpliwie — ci wszyscy 
plamią dobre imię chrześcijańskiej >oierpli- 
wości.

O prawdziwej cierpliwości ten tylkorc;oś 
wie, kto musi znaleźć się w,powożeniu Joba. 
Wiele siać, jg* nic nie zbierać, ż*łcie całe 
pracowała a wkońcin, nic nie zapracować; 
dzieci wychować, a potem musieć patrzeć 
na ich trumny, troszczyć się o innych, a po­
tem samemu być opuszczonym — to jw$ko 
je s t  święta, boska cnota.

0  jak bylibyśmy biedni, gdyby  Bóg nie 
był cierpliwym. On wie, że ja i ty  jeszcze 
zgrzeszym y a jednak jego^cierpli.wosjć znosi

to wszystko. 1 n ą |za  niecierpliwość, ‘po ryw ­
czość ma liaślado^M j Bożą cierpliwość. Do­
piero przez cierpliwość staje $i®J człowiek 
panem sąm e io  siebie. Bez nie, (jpfąje się 
człowiek', samotnym wędrowcem lub płaczącą 
wierzbą cmentarną. „Lepszy je s t  cieTpłiwy, 
niż mocny; lepszy jest ten, k tó ry  nad sobą, 
panuje, niż fen, k tóry miasta całe zdol?ywa“ - - 
mówi Pikano św.

Cierpliwość nie je s t  rzeczą łatwą, ale 
jj-Iit rzeczą konieczną i dla cierpifbych i dla 
szczęśliwych. Prawdziwa cierpliwość nie jest 
przeżytkiem, lecz światową potęgą, czynni­
kiem kultury, s iłą .m iodow ą w najprawdziw- 
szem znączeniu słowa. Jeśli uie jesteśm y 
w nią uzbrojeni, to nie jesteśm y zdolni clo 
przetrzywania ofiarnego procesu napraw y 
naszego narodu, wtedy nie potrafimy--poznaó’ 
i zrozumieć, że mamy jeszcze wiele chudych 
i gorzkich lat na drodze do lepszej p rzy­
szłości. Ale jako mężni, mocni i cierpliwi 
będziemy mieć jako wskazówkę na •jjjęj dro- 
dzeEdo lepszej przyszłości słowa Pism a św.: 
3% dko do, czaęai cierpi cierpliwy; potem zuM 
będzie mu to z radością zapłacone". (Eocl' 
1, A»). Amen.
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D nia 27 paźdz ie rn ika  r. b. o d b ęd z ie  się w W a rs z a ­
w ie  p roces jonalne  p rzen ies ien ie  z d w o rc a  g łów nego  
do kośc io ła  XX. S a lez janów  pod  w ezw . św. Rodziny 
przy ul. ks. S iem ca cząstki relikwji o łogosław ionego  
ks. Jana Bosko. P o  d ro d ze  p ro ce s ja  za trzym a się 
w kościele  św. Krzyża, gdzie  zos tan ie  o d p raw io n a  
pontyfika lna Suma.

O becn ie  t rw a ją  in tensyw ne p rzygo tow an ia ,  ma 
jące  na celu uśw ie tn ien ie  uroczystośc i,  k tóre  p o ­
przedzi  triduum.

Wystawa misyjna w Warszawie. W a rsz a w ­
ski oddzia ł  Z w iązku  M isyjnego P olek  w zorem  roku 
ubiegłego organizuje w p o czą tk ach  l is topada  r. b. 
w y s ta w ę  misyjną. Rok temu w y s ta w a  ta odniosła  
n iezw ykły  sukces, f rekw encja  dzienna bow iem  zw ie­
dza jących  p rzek racza ła  tysiąc osób. W  roku bież. 
w ys taw a  z a p o w iad a  się niemniej in teresująco. 
Udział w niej p oza  Zw iązkiem  M isyjnym  Polek 
w ez m ą: Sodalic ja  św. P io tra  Klawera, Z g rom adzen ia  
Księży S alezjanów , P a l lo tynów  i SS. F ranciszkanek  
M is jonarek  Marji.

Wyjazd 11 misjonarzy salezjańskich na mi­
sje. W  niedzie lę  dn. 29 w rześn ia  r. b. w arsza w scy  
przy jacie le  misji żegnali od jeżd ż a ją cy c h  na tereny 
misyjne m is jonarzy  ze zg rom adzen ia  XX. S a le z ja ­
nów  w liczbie jedenastu .

Po  po łudniu  w sali zak ładow ej odby ła  się 
pożegna lna  akadem ja.  P o  szeregu  num erów  m uzycz­
nych i wokalnych , zab ra ł  g łos inspek to r  polskiej 
prowincji  sa lezjańskiej ,  ks. dr. Antoni Hlond, p o d ­
kreśla jąc ,  iż nowi m is jonarze  uda ją  się na misje 
z w łasnej woli, a nie z nakazu  p rze łożonych , oraz 
że obecne,  u roczyste  pożegnanie ,  nie jes t  p ie rw - 
szem  wogóle, gdyż  w ciągu pięciu osta tn ich  lat 
niemal co roku w yruszali  do  k ra jów  m isyjnych 
cz łonkow ie  zg rom adzen ia  XX. S a lez janów , k tórych 
liczba w ynosi ponad  p ięćdziesią t.  Na zakończen ie  
przem ów ił ks. Klimczyk, dzięku jąc  zebranym  na 
akadem ji blisko p ięciuset  o sobom  za o k az an ą  se r ­
deczność.  W śród  o d je żd ż a ją cy c h  są: ks, Klimczyk 
(Indje), ks. Kuczerow ski (Brazylja), ośmiu kle ryków : 
K. Antończyk  (Chille), J. B uch ta  (Chiny), A. M ro ­
zek (Peru) ,  J. K asperczak  (Peru),  R Rychłow ski 
(Chille), W  Spinek  (Chiny), F. Szym ański (Chille), 
W. W ieczorek  (Chiny) i b ra t  Pakosz.

Nowy kanonik metropolitalny lwowski. Dn 
3 paźdz ie rn ika  odby ła  się insta lac ja  Ks. P ra ła ta  
Ignacego Chw iruta , se k re ta rza  Ks. A rcybiskupa, na 
kanonika grem ja lnego  kapitu ły  lw ow skie j.  Nowy 
kanonik  ur. 1887, w yśw ięcony  w r. 1912, ma 
ogrom ne zasługi jako  k ierow nik  T w a  „B ib ljo teka 
Religijna", k tó rą  sw ą  bez in te re sow ną ,  w y trw a łą  
i um ie ję tną  p ra c ą  ro z b u d o w a ł  na p o w a ż n ą  insty­
tucję w y d a w n ic z ą  i handlow ą.

Kurs duszpasterski we Lwowie. Ubiegłego 
tygodn ia  odby ł się w e L w ow ie  trzydn iow y kurt 
duszpaste rsk i.  U czes tn ików  było p rzec ię tn ie  200 
p rzew ażn ie  z p o za  Lwowa. W yk ładów  było 14 
Referentam i byli kanon icy  ka tedraln i ,  profesorow ie 
un iw ersy te tu ,  prefekci i p roboszczow ie .  P rz y g o to ­
w an iem  za ją ł  się kom ite t  z Ks. Inf. Czajkowskim 
na czele. O bradom  p rze w o d n iczy t  Ks. P ra ła t  Gerst- 
mann, prof. Uniw. J. K. D yskus ja  była żyw a ,  r z e ­
czow a i pow szechna .  Na w szystk ich  w ykładach 
i dyskusjach  był obecny  J E. Ks. Arcyb. T w a r ­
dow ski,  który  zagaił o b rad y  i przy  końcu zachęcił, 
by  uczes tn icy  zdali sp raw ę  z kursu konfra trom 
i pos tu la ty  kursu w prow adzil i  w czyn. Referaty 
i o b rad y  o k ażą  się w osobnej książce.

Ze św ia ta  k a to lic k  eg o .
Nowy arcybiskup Edynburga. O. Józef M ac 

D onald ,  opar benedyktyńsk i,  zos ta ł  m ianow any  i kon­
sek ro w an y  w dniu 25 bm. na arcyb iskupa  E dyn­
burga w  obecnośc i  wielu dos to jn ików  duchow nych  
i św ieck ich  Anglji.

Zwrot kościołów władzom duchownym w Mek­
syku. P o d a n o  do w iadom ości kongresu  m eksykań ­
skiego, że do ty c h cz as  zw rócono  w ładzom  d u c h o w ­
nym 858 kościołów. Za temi pó jd ą  i dalsze  w  miarę 
odnaw ian ia  ich i uskuteczn ien ia  n iezbędnych  re- 
peracyj.

Utrudnienia przy budowie katedry w Bia- 
łogrodzie. W  sw oim  czasie  gmina m iasta  Biało- 
g rodu  p rzyznała  Kościołowi kato lickiem u 8.000 mtr 
kw. placu pod  b u d o w ę  katedry . O becn ie  zarząd 
m iasta  zakom unikow ał ks. a rcyb iskupow i bia ło-  
grodzkiem u, że na cel po w y ższ y  może udzielić 
tylko 4.000 mtr. kw. placu, co na b u d o w ę  katedry  
je s t  s ta n o w cz o  zamało. Robi to w rażenie,  że chce 
się w ten sposób  p rzeszkodz ić  b udow an iu  k a to ­
lickiej ka ted ry  w stolicy Jugosławji.

Po uroczystościach stulecia emancypacji ka­
tolików angielskich. Jak już donosiliśmy, w  o k re ­
sie od  8 do 15 w rześn ia  rb. w zw iązku  z oficjal­
nemu uroczystośc iam i,  które o d b y w a ły  się w całym 
kraju, w Anglji, Walji i Szkocji, w  Londynie o b ra ­
do w a ł  9 n a ro d o w y  kongres  kato lików  angielskich. 
Wzięli w nim udzia ł 6 a rcyb iskupów , 20 b isku ­
pów, 6 o p a tó w  oraz w szys tk ie  o rgan izac je  k a to ­
lickie. K ardynał B ourne p rzem aw ia ł  w  najw iększej  
londyńskiej sali zeb rań  A lbert Hall w o b ec  8.000 
de lega tów  z całej Anglji.

W span ia łym  d o w o d em  żyw otnośc i  kato licyzm u 
angielskiego, jakiego nigdy je szc ze  nie no tow ano  
w Wielkiej Brytanji, były  uroczystośc i e m an c y p a ­
cyjne w Liverpoolu, g az ie  pontyfikalnej M szy  św.
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w Thingw all Park  w ysłuchało  400 .000  ludzi. Ka­
zanie, w ygłoszone  przez  b iskupa  D o w n e y ’a, oraz 
„ C re d o “, o d śp ie w an e  przez  tłumy, t ransm itow ano  
przez rad jo  w  całej Anglji. N iektóre m iasta  p rz y ­
słały do Liverpoolu na u roczystość  po 20.000 osób; 
z D ub lina  p rzybyły  trzy statki z katolikami ir landz­
kimi. P rz ed  nab o ż eń s tw em  liczono się z udziałem
200.000 osób, tym czasem  liczba w iernych  była 
dw a razy  większa.

Z arów no  uroczystośc i  w Liverpoolu, jak i k o n ­
g res  w  Londynie , k tóry  zakończy ł się p roces ją
20.000 m ężczyzn  do ka ted ry  w estm instersk ie j ,  były 
po tę żn ą  m anifestacją  w iary  katolickiej w  Anglji.

Rząd faszystowski finansuje odnowienie ka­
tedry św. Marka w Wenecji. Rząd faszystow ski 
w y asygnow a ł d a iszą  ra tę  400.000 lirów na o d n o ­
w ienie ka ted ry  św. M arka  w W enecji ,  o raz  p rz y ­
rzekł s f inansow ać kon ieczne  prace, p o trze b n e  do 
w zm ocn ien ia  m urów  tego kościoła.

Uroczystość ku czci św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus w Lisieux. W Lisieux w  so b o tę  29 
ub. m. na zakończen ie  o d b y w a ją ce g o  się tam k o n ­
gresu  misyjnego rozpoczę ło  się u roczyste  triduum 
ku czci św. T eresy  od D ziec ią tka  Jezus, która, jak 
w iadom o, zos ta ła  w y zn a cz o n a  przez  O jca  św. na 
p a t ronkę  misyj. Uroczystości śc iągnęły  liczne r ze ­
sze p ie lgrzymów, ob liczane na 100.000 osób. W  n ie ­
dzielę w ieczorem  odby ła  się u roczys ta  p roces ja  
tryumfalna, p o d c z a s  której p rzy  udzia le  wielkiej 
l iczby przybyłych  ze w sz ą d  zakonn ików -m is jona rzy  
p rzeniesiono  z k lasztoru  s. s. karm eli tanek  do k a­
ted ry  relikwje św. Teresy ,  p rzy  k tórych odp raw iono  
ca łonocne nabożeńs tw o .  M iasto  całe było  w sp a ­
niale p rzystro jone  wieńcami i g irlandami kw iatów , 
w ieczorem  zaś rzęsiśc ie  ilum inowane. W e wtorek
d. 1 bm. odby ło  się w u roczysty  sp o so ó  p o św ię ­
cenie kam ienia w ęgie lnego  p o d  p rzysz łą  bazylikę  
pod  w ez w a n ie m  św. T e resy  od  D ziec ią tka  Jezus, 
k tóra  ma być w y b u d o w a n a  w  Lisieux. »

Interwencja delegata papieskiego w Chinach 
w sprawie zamordowania 3 flamandzkich misjo­
narzy. W edług  doniesien ia  „O sseryato^e R o m a n o 11 
papiesk i  delega t w Chinach msgr. Constan tin i wniósł 
skargę do rządu  nankińskiego z p o w o d u  za m o rd o ­
w an ia  trzech m is jonarzy  flam andzkich. Rząd chiń­
ski ob ieca ł  dać zadośćuczyn ien ie  w tej sprawie , 
o raz  zapew n ić  na przysz łość  bezp ie cz eń s tw o  mi­
sjonarzom . P o n iew aż  tym czasem  p ro w in c ją  Hupe, 
gdzie była d o k o n an a  w spom niana  zbrodnia ,  z a ­
w ładną ł rząd  rewolucyjny , p rzy rzeczen ie  rządu  n an ­
kińskiego nie będz ie  miało przynajm nie j narazie 
wielk iego znaczenia.

Intensywna budowa kościołów i kaplic ka­
tolickich w Berlinie. O gólny  z w i ą z e k  katolickich

gmin kośc ie lnych  Berlina za in ic jow ał in tensyw ną 
b u d o w ę  kośc io łów  i kaplic w Berlinie. W  z a c h o d ­
niej części sto licy  R zeszy  niemieckiej s taw iane  są 
w yłącznie  tak zw ane  b u d o w le  o szczędnośc iow e,  
z akupyw ane  są  wielk ie sale po  garażach  albo re ­
s tau rac jach  i p rze ra b ian e  na  kaplice ; w  ten sposób  
p o w s ta ły  kaplice; św. Kamila na Friedrichkarlp latz  
św. Kanizjusza na  L ie tzensee,  św. D ucha  na Reichs- 
kanzlerp la tz ,  św. Kaniz jusza  na Lie tzensee ,  św. 
D ucha  na R eischskanzlerp la tz ,  św. Karola na Gru- 
n ew a ld  i św. Jana Chrzcic iela  na  Siidende. N a to ­
m iast we w schodn ich  i pó łnocnych  robo tn iczych  
dzie ln icach  Berlina w ład z e  d u ch o w n e  rozm yślnie 
unikają s taw ian ia  skrom nych  kaplic, a b u du ją  p rze ­
dew szystk iem  kościoły, celem w yraźnego  od ró żn ie ­
nia dom ów  B ożych od szarego  codz iennego  o to ­
czenia. W  tej chwili b u d o w a n e  są w iększe  kościoły 
w N iedersch^nhausen ,  M ahlsdorf,  Neukólin  i na 
H nm anplatz  (Berlin północny). W  robotn iczej  dzie l­
nicy Adlershof dokonano  p o św ięcen ia  now ego  k o ­
ścio ła  w  dniu 25 sierpnia. W  razie braku środków  
sp o rzą d za n e  są  całe p lany ale ro b o ty  budow lane  
p row adz i się tylko częściow o. T a k ą  tak tykę z a s to ­
so w an o  np. p rzy  b u dow ie  św ią tyń  w  Neukolln 
T eu p i tze rs t ra sse  i w B aum schulenw eg. Specja lnych  
plebanij dla d u ch o w ie ń s tw a  Berlin obecn ie  nie b u ­
duje ;  zam ias t  nich w znoszone  są  dom y czynszow e ; 
w dom ach  tych jedno  p ię tro  je s t  z a reze rw o w an e  
d la p ro b o szc za  a dochód  z nich um ożliw ia  n a ­
s tępnie  s taw ian ie  plebanji .

Zniesienie zakazu urządzania procesji w gmi­
nie Autun we Francji. W  o dpow iedz i  na podan ie  
b iskupa  C hassagnon  z Autun, f rancuska rada  p a ń ­
s tw a zniosła za rządzen ie  burm istrza  w ym ien ionego  
miasta, zab ran ia jące  u rządzan ia  p rocesy j  w obręb ie  
gminy Autun. Biskup zaw iadom ił  o tej decyzji  rady 
p ań s tw a  w iernych  sw ej diecezji  i zaznaczył,  że 
o d tą d  będz ie  p o now nie  u rządzana  t radycy jna  p ro ­
cesja  ku czci św. Ł azarza  w  dniu 1 w rześnia.

Włochy a Ziemia Święta. „Lavoro Fascista,,.  
om aw ia jąc  s tosunek  W łoch do Ziemi Św., p isze:

„Nie ulega w ątp liw ości ,  że po lityka angielska  
w P ales tyn ie  je s t  bezw zg lę d n ie  w roga  w o b e c  ła -  
c inników i katolików. W  ten  sposób  w y tw orzy ła  się 
sy tuac ja  obronna,  k tóra  zbliżyła znacznie  Francję 
i W łochy. Czyż t rze b a  m ów ić o jednoli tym  froncie 
łac iń sk im ?  Jest okaz ja  do p o w ied z en ia :  mamy 
n a d z ie ję '1.

W  dalszym  ciągu p ism o p o d a je :
„W ielu  w ierzy ło  i miało nadzie ję ,  że pokój 

la terański s tw o rzy  p rzyczynę  now ej ryw alizac ji  
Francji z W łocham i w Ziemi Sw.; tym czasem  stało 
się w p ro s t  przeciw nie .  Z p rzy je m n o śc ią  donosimy 
o tym o b jaw ie  sym patj i  i zgody  łacińskiej w  ch wilii.
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gdy  w św ią tyn i T aboru  ma się odbyć  u roczysta  
ce rem onja  instalacji w span ia łego  w otum  dla u cz cz e ­
nia po jednan ia" .

Rząd belgijski popiera misje katolickie. Rząd 
belgijski już o d d a w n a  uznał dob roczynny  w pływ  
katolickiej p racy  misyjnej na podn ie s ien ie  poziom u 
kultura lnego kolonji w  Kongo. N iedaw no, celem 
udzie lenia  misjom katolickim n iezbędnej p o d s ta w y  
m aterja lnej ,  p a ń s tw o  ofiarowało  bezp ła tn ie  w siedmiu 
w y p ad k a ch  ziemię pięciu katolickim tow arzys tw om  
misyjnym. D ary  te p rzypad ły  w udzia le  m is jona­
rzom  z Scheut,  o jcom  Franciszkanom , ojcom od 
Najśw. S erca  Jezusow ego ,  XX. Jezu itom  i ojcom 
z Mili Hill. P o w o d z e n ie  działa lności tow arzys tw  
misyjnych w Kongo belgijskiem u jaw nia  się na j le ­
piej w liczbie 600.000 pozyskanych  d la  Kościoła 
dusz. Szybki rozw ój kato licyzm u w  Kongo belg ij­
skiem skłonił S to licę  św. do u tw orzen ia  tam de le ­
ga tu ry  aposto lskie j,  k tóra  p o w ierz o n a  zos ta ła  arcy- 
b izkupow i Delie P iane, do ty c h cz aso w em u  adm in i­
s tra to row i apos to lsk iem u w  Smyrnie.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

P A Ź D Z I E R N I K  — 1929
13 N F. 21 po  Ś. Edwarda 30 G. 16 po  S. Hł. 7.
14 P Kaliksta pap. 1 Okt. Pokr. P. B.
15 W Teresy i Jadwigi 2 Kyprjana
16 S Gawła 3 Dionizyja
17 c Lucyny,Florentyna 4 Jerofteja
18 p Łukasza ew. 5 Charytyny
19 s Piotra z Alk. 6 Ftomy ap.

Porządek nabożeństw w kościele OO. Ber­
nardynów. 1) W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  u roczyste  
o d p raw ia ją  się M sze św. s t a l e  o godz. 6, 6 '30, 
7 z homilją 8 * 9 ,  10, 1 0 3 9  sum a z kazaniem, 
os ta tn ia  o 12. — 2) W  dnie p o w sze d n ie  s t a l e  
o godz. 6, 6'30, 7, 8, 9, 10. —  3) N ieszpory  sta le  
o godz. 5-tej.  — 4) S łuchanie  S pow iedzi  sta le  
w  św ię ta  od 6 — 12, w dnie p o w szed n ie  od  6 — 10'30.

Konsekracja Kościoła Karmelitanek bosych 
od b ęd z ie  się 15 października. Po  konsekracji  u ro ­
czysta  sum a około godz. 10.

Misja jubileuszowa w Bazylice metropoli­
talnej rozpoczn ie  się w sobo tę ,  19 b. m. o godz. 
6 w ieczo rem  i trw ać  będz ie  do niedzieli 27 p a ź ­
dziern ika włącznie. Nauki głosić b ę d ą  P rzew . OO. 
Jezuici.

Zwraca się uwagę katolickiem u sp o łe c z e ń ­
s tw u  Lw ow a, by  nie udzielać da tk ó w  osobom  
zbiera jącym  po  dom ach  na cele Zw iązku  M isy j­
nego, po n ie w a ż  je s t  to akc ja  p ro w a d z o n a  przez  
je d n ą  z s e k t  p ro tes tanck ich .

Z parafji św. Marji Magdaleny. W  niedzie lę  
13 paźdz ie rn ika  U zoczys to ść  Matki Boskiej R ó ­

żańcow ej.  Sum a z w ystaw ien iem  Najśw. S ak ra ­
m en tu  i kazanie  o godz. 11 -tej. U roczyste  n ieszpory  
z p ro ce s ją  do 5 -c iu  o łta izy  i kazaniam i o g. 4-tej.

Z apow  sdzi.
Od 5/X do 1I X 1929.

(Przedruk wzbroniony).

W parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ).
1) Tadeusz Michalski, Kochanowskiego. — Stanisława 
Garlicka, Łączki.— 2) Fryderyk SchacłTer i Helena Doro- 
żańska, Białochurska. — 3) Ludwik Kwiczyński, Karaicka 
3. Magdalena Kamińska, Karmelicka 8. — 4) Roman 
Chmielowicz i Olga Dykijówna, Św. Szymona 2.

W pa afji arch ik atedralnej. 1) Kraus Ludwik Wła­
dysław, (2im.) Gliniańska 6. Antonina Diaczek, Dziedu- 
szyckich. — 2) Jędrzejowski Kazimierz Wojciech, (2 im.) 
Lelewela 5. Anna Tułaczek, Boimów 9. — 3) Markowicz 
Wiadysław, Ossolińskich 11. Janina Jagmewska, Janow ­
ska 49.

W parafji św , M ikołaja. 1) Eugeniusz Krasulski. 
Zielona 94. Katarzyna Tomaszewska, Piłsudskiego 14. —
2) Zdzisław Grzywiński, Grotgera 3. Zofia Ostrowska, 
Senatorska 4. — 3) Jan Markowski, św. Zofii 32. Marja 
Farina, Łyczakowska 22. — 4) Stanisław Dudyk—Mo­
szyński i Helena Horodejczuk, Zielona 2. — 5) Henryk 
Skraba, Kętrzyńskiego 7. Tekla Florek, Zaścianek 15. -  
6) S tanisław Rodakiewicz w Rokszycach. Zofia Fabian, 
Poniatowskiego 16. — 7) Kazimierz Jędrzejowski, Lele­
wela 5. Anna Tułaczek, Boimów 9.

W parafji św . E lżb iety . 1; Wałków Władysłów 
i Marja Oleszek, Dekerta ’4. — 2) siatecki Mieczysław 
i Józefa Kubas, T rauguta  9. — 3. Szuwalski Franciszek 
i Stefanjc Wanat, Bilińskich 6, — 4ł Skraba Henryk 
i Tekla ^lorek, Kętrzyńskiego 7. — 5) Decheimer Adam 
i Magdalena Kodzimor, Gródecka 127. — 6) Mościński 
Józef i Stanisława Ramach, Grottgera 8 7) Sandberg
Józef i Marja Pollak, Barska 4 — 8) Skała Franciszek 
i Jadwiga Machowska, Gródecka 90. — 9) Chromiak Jó­
zef i Józefa Berezowska, Trauguta  9a. — 10) Byczkowicz 
Bazyli i Józefa Czumińska. pl Bilczewskiego 10.

W  parafji św . M arcina. 1) Bajczuk Edward, Pa 
nieńska 11. Lewandowska Stanisława. Niemirów. — 2) 
Kowalik Stanisław, Balonowa 1. Marja Turkówna, Balo­
nowa 1.— 3) Lepitak Antoni, Zamarstynów, Wil. Śtarcka 
23, Zasadna Anastazja, Wil. Starcka 21. — 4) Szczepań­
ski Józef, Zamarstynów, Lwowska 41. Stefania Paczkow­
ska I śl. Gumienny. — 5) Barauowski Marjan, Zam ar­
stynów, Obrońców Lwowa 2i. , Wojnowska Julia I śl. 
Kisielewska, Zamarstynów, Obrońców Lwowa 21. — 6) 
Latawiec Rudolf, Panieńska 3. Lesiów Anastazja, Ko­
ściuszki 6. — 7) Kwiczyński Ludwik, Karaicka 3. Kamiń­
ska Magdalena, Karmelicka 8.

W  parafji św . Anny. 1) Józef Sandberg — Marja 
Pollak. — 2) Michał Robotycki — Justyna Hubner. -
3) W ładysław Laskowiecki — Helena Burda. — 4) Sta­
nisław Jakubowski — Ludwika Sarnecka. — 5) Stefan 
Żółkiewicz — Helena Zawalińska. — 6) W ładysław  Mar­
kowicz — Janina Jagniewska — 7. Wojciech Gala 
Marja Lekkoduch.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Kuracz Puw eł 
parafja wojsl owa. Struska Leokedja, Droga Wulecka 143.
2) Kuchar Mieczysław, Zadworzańska 80. Feduszyńska 
Marja, Lwowskich Dzieci 3. 3) Juszszak Stanisław,
Kulparków. Lenart Stefanja, Kulparków. — 4) Suchy Ka­
zimierz, Nabie 'aka 41. Frydel Alojza, Szymonowiczów 9.
5) Sanćecki Zygmunt, Na bajki 23. Drobot Paulina, Ko­
ściuszki 7. — 6) O bst Ignacy, jaremcze. Chwalibóg Lu­
dwika Liwapade 14.
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